
Radek Baborák, fot. archiwum artysty

20.12 sobota, 18.00
NFM, Sala Czerwona

L’ORANGERIE



Radek Baborák – róg, dyrygent
Ben Goldscheider – róg
NFM Orkiestra Leopoldinum

Program
František Antonín Rosetti-Růžička (ok. 1750–1792)
Koncert Es-dur na dwa rogi i orkiestrę M.C56 [17′]

I. Allegro Maestoso
II. Romance. Adagio

III. Rondeau. Allegretto
Antonín Dvořák (1841–1904) 
Nokturn H-dur op. 40 [7′]
Radek Baborák (ur. 1976)
L’Orangerie na róg solo, smyczki i perkusję [17′]
***
Malcolm Arnold (1921–2006)
II Koncert na róg i smyczki op. 58 [15′]

I. Con energico
II. Andante grazioso

III. Vivace – presto
Benjamin Britten (1913–1976)
Wariacje na temat Franka Bridge’a op. 10 [27′]
Ludwig van Beethoven (1770–1827)
Wariacje na temat „God Save the King” WoO 78 
(oprac. na dwa rogi i orkiestrę O. Brousek) [10′]

Prosimy o nagradzanie 
artystów brawami 
po zakończeniu
całego utworu.  



W ejdźmy do długiej, przeszklonej hali wypełnionej chmurami ciem-
nozielonych liści. Na zewnątrz rozciąga się park tonący w mroku. 
Oranżeria otula ciepłym klimatem i subtelnym zapachem owoców. 

Słychać muzykę…

 
Aurę tę wyczaruje NFM Orkiestra Leopoldinum i dwóch światowej sławy waltorni- 
stów: Ben Goldscheider i Radek Baborák. Wrocławska publiczność zna już Baboráka  
jako jednego z najszerzej cenionych wirtuozów gry na rogu. W swojej karierze pia- 
stował między innymi stanowisko szefa sekcji Berliner Philharmoniker. Czech działa 
obecnie również jako dyrygent, a nawet kompozytor. Z tego powodu podczas kon-
certu jedynie w utworach na dwie waltornie da się poznać jako instrumentalista.  
W dziełach na jedną Baborák chwyci za batutę, a brzmienie z mosiężnej czary wydo- 
będzie Goldscheider. Wyrządzilibyśmy krzywdę owemu angielskiemu muzykowi,  
opisując go wyłącznie jako ucznia Czecha w Barenboim-Said Akademie w Berlinie,  
wszak Goldscheider sam jest już profesorem Królewskiego Konserwatorium w Ant- 
werpii. Na swoim koncie ma wiele współprac ze znakomitymi zespołami i dyry- 
gentami, a także niekrótką listę prawykonanych utworów współczesnych, również  
z elektroniką. Co usłyszymy w naszej oranżerii?

Jest wśród nas tajemniczy bohater, muzyczny Zorro, w zależności od kraju zmienia- 
jący swoje nazwisko: Rosetti, Rössler, Růžička… To oczywiście podkolorowany profil  
osiemnastowiecznego kompozytora i kontrabasisty z Czech, choć prawdą jest, że 
zmieniając miano z niemieckiego na włoskie (oba w dodatku popularne), artysta na- 
pytał biedy muzykologom starającym się ustalić jego życiorys. Zgodnie z charakte-
rem epoki Růžička pracował dla władcy pewnego dalekiego księstwa. Było to dziś 
podzielone między Bawarię i Badenię-Wirtembergię państewko Oettingen-Wal-
lerstein. Dla dworu, który utrzymywał jedną z najlepszych orkiestr swoich czasów, 
powstały koncerty na róg, a nawet dwa.

Oba koncerty podwójne Růžički utrzymane są w tonacji Es-dur i oba zostały napi-
sane dla czeskich instrumentalistów: Franza Zwierziny oraz Josepha Nagela. Dzieło 
obecne w programie tego wieczoru długo atrybuowane było Haydnowi. Słuchając 
duetu waltorniowego, można poczuć się jak w lesie rozciągającym się gdzieś poza 
naszym parkiem. To nie polowanie – sygnały malują w wyobraźni raczej muzyczny 
piknik, podczas którego instrumentaliści popisują się coraz ciekawszymi figurami. 
Klasyczny wdzięk nie dominuje całości – o środkowym romansie na pewno nie moż-
na powiedzieć, że jest sielski. A jednak finał tego znakomitego utworu okazuje się 
pyszną zabawą.



Jeśli nasza oranżeria znajduje się w cesarstwie habsburskim, nie może zabraknąć 
muzyki Antonína Dvořáka. Nokturn na orkiestrę wydany został w 1883 roku. Co cieka- 
we, była to przeróbka wolnej części wczesnego Kwartetu smyczkowego e-moll (bez nu-
meru opusowego). Kompozytor, który później odrzucił dzieła swej młodości, opisywał  
czas ich powstania jako „okres szaleństwa”. Była nim fascynacja muzyką Richarda  
Wagnera. A jednak właśnie Andante religioso przetrwało estetyczny zwrot. Przybrało 
kształt miłosnego oczekiwania mającego w końcu swoje spełnienie w ilustrowanym 
rytmicznie biciu serca…

Przyszedł czas na Oranżerię Baboráka, pierwotnie przeznaczoną na obój z orkiestrą 
składającą się ze smyczków oraz perkusji. To utwór o szczególnej formie burleski, 
będący przede wszystkim pretekstem do solistycznego popisu. Delikatna groteska 
łączy w jednej formule niby-tango, raptowne fugato, sekcję mistico i dramatyczny 
recytatyw. Temat przewodni stworzony został przez autora na podstawie nieznane-
go nam osobistego doświadczenia. 

Czas na muzyczną podróż do wyspiarskiej ojczyzny Bena Goldscheidera. Nazwisko 
wywodzącego się stamtąd Malcolma Arnolda słabo znane jest nad Wisłą (i Odrą). 
Artysta ów urodził się na początku lat dwudziestych XX wieku. Był estetycznym kon-
serwatystą, o czym świadczy wzorowanie się na takich postaciach, jak Sibelius czy 
Mahler. Miał na koncie dziewięć symfonii. Grał na trąbce i pisał muzykę zarówno na 
wielki ekran, jak i przeznaczoną do sal koncertowych. Ważnym nurtem w jego spu- 
ściźnie są utwory dedykowane pierwszym ich wykonawcom. W przypadku Koncertu 
na dwa rogi i orkiestrę smyczkową był nim Dennis Brain, wybitny waltornista, który 
niestety zmarł młodo kilka miesięcy po premierze kompozycji w 1956 roku.

Początkowe ogniwo dzieła utrzymane jest w klasycznej formie, chociaż pełno tam 
lotnych fraz przypominających kłębiące się myśli. Uwagę zwraca znakomity balans 
brzmieniowy rogu i smyczków. Druga część przywodzi na myśl romantyczną pa-
ryską przechadzkę w dzień ciepły jak ton waltorni. Niestety zbłądzimy tu również w 
przestrzeń niepokoju. O neoklasycznym uchu Arnolda najlepiej świadczy zaś finał. 
Czy to inspiracje Prokofiewem? Muzyka ta zdaje się ilustrować słuszny gniew wy-
rażony w kulturalny sposób. A Koncert miał być portretem Braina…

Wariacje na temat Franka Bridge’a powstały z podobnej „portretowej” pobudki. Hi- 
storia pamięta Bridge’a głównie jako nauczyciela kompozycji autora Petera Grimesa.  
Ideą Brittena podczas pracy nad tym dziełem było wykorzystanie różnych stylów 
muzycznych do ilustracji różnych cech charakteru jego mistrza. Temat kompozycji 
pochodził z drugiej z Trzech idylli Bridge’a na kwartet smyczkowy op. 6. Melodia ta, 



będąca przedmiotem wariacji, jest nieprzewidywalna, ale charakterystyczna przede 
wszystkim za sprawą giętkiego kształtu. Od magicznej aury pierwszego solilokwium 
(czyli monologu scenicznego będącego zarazem dialogiem z samym sobą) wiedzie 
nas przez marsz cieni, romans kwiatów pomarańczy i powidoki Verdiowskiej opery.  
Zastanowimy się, czy nasza oranżeria stoi w Wersalu, czy w parku wiedeńskiego  
belwederu… Z marzenia sennego (oczywiście to tylko przenośnia!) budzi nas śpieszny 
temat fugi i końcowa anielska „apoteoza” myśli przewodniej Idylli.

Przyszedł czas na finał: powszechnie wiadomo, że Beethoven skomponował Odę do 
radości – hymn Unii Europejskiej od czasu jej powstania w 1993. Mało kto pamięta 
natomiast, iż twórca dziewięciu symfonii ułożył wariacje do tego, który po dziś dzień 
brzmi w Wielkiej Brytanii – God save the King (a także pieśni Rule Britannia!). Jak to 
u Beethovena bywa, wiedeński styl czyni z dostojnego hymnu salonową uciechę,  
w toku utworu coraz bardziej potarganą. Powszechnie znana melodia była znakomi- 
tym substratem popisu kompozytorskiego i pianistycznego, zwłaszcza że Beethoven 
sympatyzował z wyspiarskim królestwem. To błyskotliwe dzieło usłyszymy w opra-
cowaniu na dwa rogi i orkiestrę.

Światło wylewa się przez okna oranżerii i rzuca wyraźne kształty na tonącą w ciem-
nościach roślinność.

SZYMON ATYS
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